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L o r d  B y r o n .

B y r o n ,  w ł a ś c i w i e  w  w y s ł o w i e ­
niu a n g ie l s k im  B a y r n  (J e rz y  ^ror- 
d o n), iest bezsprzecznie  nayszczególniey- 
s z y m  z ży iących  teraz angielskich ry m o -  
t w o r c ó w . Charakter iego p o liczyć  m o ż ­
na do o w y c h  zadań m o r a ln y c h ,  z roz­
w ią z a n ie m  k tó rych  śp ieszyć się nie na­
le ży .  le g o  p ostęp ow an ie  iest niepoiętą 
ta iem n icą , r ó w n i e ,  iak u m y s ł  zaięty 
bez p rzestanku  m a lo w a n ie m  śm iertel-  
n e y  w a lk i  duszy i  ć i a ł a , n iepoiętym  
iest dla t y c h ,  k tó r y m  tylko b ło g ie  dnie 
życia  iednostaynego są znane. Lord B y -  
r ó n ,  ur.  1788,  iest p o to m k ie m  J a h ó -  
b a  II. K róla  S z k o c y i ;  tego b o w i e m  cór­
ka J o a n n a  S t u a r t  poślubiona H rabie­
m u  H u n t l e y ,  w y d a ł a  na św iat  d w ó c h  
s y n ó w ,  k tó rzy  rodzinę G o r d o n ó w  za­
s zczep ić .

P ie r w s z a  m ło d o ś ć  Lorda B y r o n a  
n ie  m a nic szczególnego : pociąg w i e l ­
k i  do r o z rz u tn o ś c i , p o w ie r z c h o w n o ś ć  
p rzy ie m n a  i k s z ta łtn a , d o w c ip  w e s o ł y  
i  n iektóre m iło sn e  a w a n tu rk i ,  z ie d n a fy  
m u  s ła w ę  szczęś liw eg o  bałam uta ; —  
gd y  oto naraz L o n d y n  i z ło c o n e  rzu­
ca p o k o ie ;  w  rów n in ach  P e l o p o i -  
11 e ł  u ,  w  g ru za ch  V V ło s k ich  i s k a i i c h  
K a n d y i  i  M a l t y  zakopuie się.

W r a c a  nazad do L o n d y n u  ! żer.i 
się z osobą p ię k n ą , b c g a tą , m łod ą  i :e 
w s z e c h  m iar kochania g o d n ą ; lecz dla 
d o m o w y c h  r o z t ć r k ó w ,  ro zw o d zi  się z 
n ią ,  chociaż ią u b ó stw ia  i rzuca A n -

g l i i ą  p o w tó rn ie .  R o z w i i a i ą c y  się w  
n im  jeniiusz i talenta z ró ż n y c h  d z ie ł  
ie g o  up rzed nio  iuż znane, n a ro b iły  m u  
n iep rzy iac ió ł  a trafna s a ty r a , którą na 
n ich  napisał, t ć m  w i ę c ć y  ich  rozdrażni­
ła .  C i  w ię c ,  b y  go s k r zy w d zić ,  nadali 
ty m  d o m o w y m  n i e z g o d o m , gorszącą 
ja w n o ść .  S t r o n i c t w o , na które  L ord  
B y r o n  n ieraz p o w s t a w a ł ,  uzbroiło  

r z e c iw k o  niem u m n ó s tw o  dzienni- 
arzy. Musiał ó n , iak  się z w y k le  w y ­

raża , w a lc z y ć  sam  ieden p r z e c iw k o  
w szystk im , (łhe str ife  o f  one against all). 
P u ś c i ł  się p o tem  w  dalszą p odróż p rze z  
E u r o p ę  i A z y i ą :  m ie s z k a ł  d łu g i czas 
w  chatce na Ą p e n n i n a c h ’; w r ó c i ł  do 
G r e c y  i ;  k u p i ł  sobie od rządu turec­
kiego w y s e p k ę  i  k a za ł  na n ić y  d ó m  
w y s t a w i ć ; — z w i e d z i ł  S z w a y c a r y i ą ,  
i  N i d e r l a n d y  g d y  po b i t w ie  pod 
W a t e r l o o ,  sp ra w a  E u r o p y  m ną 
przyb ra ła  postać, a r ó w n in y  F l a n d r y i  
tak w a ż n ć m i  się stały. P r z e z  ten czas 
p o s ć f a ł  do A n g l i i  p o e z y i e , tohnące 
n iesm ak iem  ż y c i a ,  n ie n a w iśc ią  i  p o ­
gardą ludzi. T o  ostatnie uczucie, pogar­
dzania lu d ź m i,  b y ło  o w o c e m  w i e lk ić y  
n ie sp ra w ie d liw o śc i.  N ieprzyiaciele  iego 
ro zśia li byii  s m iś c h u  godną baśnię , ia- 
kob y  żal popełn ionC y zb ro d n i ob ciąża ł 
ie g o  sum nienie i  b y ł  p rz y c zy n ą  tak 
d łu g ich  u d rę cze ń ; m ó w i l i ,  że m a  p o ­
ciąg do skrytob óystw a i że każda n ie­
w in n o ść  staie się iego  ofiarą. W y ­
m y ś li l i  na n iego także szkaradną b a y -  
k ę , w  k tó rćy  koch an k ę  s w o ią  z a b i i a , 
i e y  szkielet dla siebie z a c h o w u ie  i  z 
i ć y  czaszki piie.
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L ord B y r o n  nie s ą d z i ł ,  a k y  te 
p otw arcze  p o cisk i  z a s łu g iw a ły  na iego 
u w a g ę . N iektóre  ucinki na śm iesz­
ności s w o ic h  z i o m k ó w  b y ł y  iedyną 
oznaką osobistćy u r a z y , którą  w  tylu  
d z ie ła ch  iego b y ło  dostrzedz m ożna. 
D ziennikarze targnęli się ż y w o  na p ie r w ­
sze dzieło ie g o :  » G o d z i n y  o d p o ­
c z y n k u « O d p o w ie d z ia ł  na ich  p ła s ­
k ie  zdania uszczypliw ą  s a ty r ą , którą 
sam  n a z w a ł  h e k a t o m b ą . * )  Każden 
w ie rs z  u b iia ł  iednę ofiarę a c z te ry  edy- 
cy ie  tey  m a łć y  p o e zy i,  z których  iedna 
pfl> d rugićy  prędko n a s tę p o w a ły  , n a sy ­
c i ły  iego zem stę . P o w r ó c i w s z y  z p od- 
r ó ż y  przez E  u r o p  ę i A  z y  i ą, p o d a ł  do 
druku o w ą  za d z iw ia ią cą  : » P i  e l  g r  z y m -  
k ę  H a r o l d  a« w  k tórey  u czu cia  o b łą ­
kanego c z ło w i e k a  i nam iętności w z r u ­
szonego u m y s łu  zastępuią m ie y s c e  dzia­
łania  , u k ła d a  , obrazu i  za w ik ła n ia .  
D z ie ło  to m ożna n a z w a ć  i d e a l n ć m ,  
nie n a d u ż y w a ją c  tak  często niepotrze­
bn ie  użytego s ło w a .  Zdaie się , iż B  y-  
jro n  t r z y m a  z R a n t e m ,  ze z e w n ę ­
trzne p rzedm ioty  istnieią ty lk o  w  stosun­
k u  do w e w n ę tr z n e g o  czucia  i podlegaią 
n a w a łn o ś c i  m yśli  naszych. M o żn aby  po­
w ie d z ie ć  ; że ón n ien aw iść  s w o ią  ku 
lu d z io m  w y c is k a  na w szystk ićm , co go 
o ta c z a ; że lasy i sk a ły  cierpkością s w o -  
ló y  duszy p r z e y m u ie , a s ło ń c e ,  n iebo 
i m o rza  w y z i e w a m i  s w o iś y  w y o b r a ź n i  
aaraża. —

Z ia w ie n ie  się p ierw szy ch  pieśni te­
g o  p oem atu  stanow i epokę w  litera­
turze angielskiey. W  innych dziełach  
s w o ic h  stara ł  się L o rd  B y r o n  z ś w ie t ­
na m y ślą  p o łą cz y ć  dram atyczne z a w i-  
k ła n i e ,  k tó rego  brak P i e l g r z y m c e  
H a r o l d a  zarzucaią. P o  w p r o w a d z a ł
w i e le  o s ó b , p o n a d a w a ł  im  w i e lk ie  ta- 
le n ta , a za k re ś liw szy  im  m a ł y  o b w o d  
działania; potrafił ze skup ionych  n am ięt­
ności okropne w y p r o w a d z ić  skutki.

)  H e b a t o m b a  b y ł a  n a y w i ę b s z n  o f i a r a  u  p o «  
g a n ,  g d y  Tja r a ł  s t o  n a  o f i a r ę  b ó s t ­

w u  z a b i i a n o .

K o r s a r z ,  P r z e n l e w i e r c a , D z i e ­
w i c a  z A b y d o s ,  L a r a ,  O b l ę ­
ż e n i e  K o r y n t u ,  P a r i s i n a ,  Ma -  
z e p p a ,  w s z y s tk ie  w  ty m  sm aku u ło ż o ­
ne, przedstaw iają  św ie tn e  r y s y  nie uię- 
tego w  p ra w id ła  jeniiuszu; nigdzie p ra ­
w i e  nie .w idać w  nich p ra w d y  i na­
turalności, a w ię c  tóm  n iebezp ieczniey-  
sze są dla literatury an gie lsk iey , ponie­
w a ż  zagrażaią idy potrąceniem  w  zamęt, 
z którego P o p e  i A d d i s s o n  le d w ie  
ią  w y d o b y li .  W e  w s z y stk ich  p o e ty c z ­
n ych  obrazach L ord a  B y r o n a  poka- 
zuie się ten sam. k s z t a ł t : czyli  to w  r y ­
sach G i a o u i a ,  C h i ]  da ,  lub też K o r ­
s a r z a ;  acz pod różnem i n a z w is k a m i,  
iest to za w sze  niepoięta istota, zrodzo­
na do c n o ty ,  brocząca w  w y s tę p k a c h ,  
n ied baiąca  o s ie b ie ,  postać o lb r z y m ia ,  
żądna zn a io m o śc i,  lecz p o tć m  z b rzy -  
d z iw s z y  sobie sp ołeczeństw o , n i e m i  
g a rd z ą ca ;  iest to niby strącony a n io ł ,  
ś m ie iący  się z p iek ła  i sum nienia, duch 
b łą k a ią c y  się po tńy z ie m i  e do in n ego 
n ie w id o m e g o  św iatu  należący.

M ałe p o e z y ie  L ord a  B y r o n a  są ro- 
dzaiu  O dy, a ta ,  którą N a p o l e o n o w i  
p r z y p i s a ł , za s łu g u ie  na szczególną 
w z m ia n k ę .  P o m im o  uprzedzenie i p rze ­
sąd y  -z io m k ó w  , poeta ten w z n i ó s ł  się 
w  s w o im  z a w o d zie  nad czas , m i e y ­
sce i ludzi. —

R y s y  tw a r z y  B y r o n a  są szlachet­
ne, cera blada, ca ła  fizyion om ia  dumna, 
p r z y  tć m  zam yślona. Z w y c z a i e  iego są 
d z iw a cz n e  • nie d a w n o  s z e w c o w i  je d ­
n e m u  w  W e n e c y i ,  k tóren  przez pożar 
m aiątek  s tra c ił ,  ca łą  szkodę ^wynagro­
d z i ł ;  dla z a b a w k i  p rz e p ły n ą ł  ciaśnine 
morskę pod A b y d o s ,  s ła w n ą  p o w i e ­
ścią o L e a n d r z e ;  przychód ze w s z y s t­
kich d z ie ł  s w o ic h  p o ś w ię c a  na w s p ić -  
ranie b ićd n ych  u c zo n y c n ,  w r e s z c ie  
w ie lb i  talenta s w o ic h  zapaśników M o o r a 
S c o t t a  i C o l e r i d g e .  B ądź, co chce-, 
w ie lk o ś c i  duszy w  ty m  o s o b l iw y m  c z ło ­
w i e k u  , za p o zn a w a ć  nie m ożna.
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S p i ó w  K o r s a r z y .

W yljftek  P o e m a tu  L o . ’da  B y r o n a :  h o r s a r e .  
Pieśń Jsza.

( Z  A n g i e l s k i e g o . )

f i e d y  m o rze  zapienia  sw e  m odre b a łw a n y  
W o ln e ,  iak duch w  poięciach niczćm a iew strzy m a n y ,  
D o k ą d  o k r ę t  d o p ły n ie ,  co n u r ty  p r z e r z y n a ,  
f a m  nasze p a no w an iu ,  tam nasza dziedzina.

B e r łe m  f l a g i ,  nią ty lho rzadziem y się sa m i,
A  k to  się do niey z b l i ż y ,  musi d r z ć c  p rze d  nami.
T u  nam u c h o d z i  życie w  ustawim y o d m ia n ie ,
C ie szy  nas i spoczynek i czynn e  działanie.

l U ó i  to  g o d n ie  w y s ł o w i ? . . .  N ie nędzn ik  b e z  s i ł y ,  
C o  m d le ie  , s k o r o  n u r t y  o k r ę t e m  w z r u s z y ł y ;
A n ite ź  b o g a cz  d u m n y  na mięhkiey pościeli ,
R t o r e g o  sen nie w z m a c n ia ,  rado ść  nie weseli .
C i  ty lko  szum em  m o rza  będą zachw yceni ,
K t ó r z y  praw ie  w y ro ś l i  na m o rsk iey  p rzestrzen i.  
N igdy  ich w  życiu  w iększa  radość  nie u n io s ła ,  
la h  k iedy z biciem serca  chwytaią  za w iosła .
M y  z ro zk oszą  p a trzy m y  na każdy b ó y  k r w a w y  
I  znosiem y pociski  ś; lierci bez  ob aw y .
T a m  gdzie  s ł a b y  u ch odzi  a trwoi l iw y  m dleie  , 
C z u ie m o ,  i ;  w nas w y ższe  ro d zą  się nadzieic .
T o  csu cie  m im owolnie  sercem naszem  w z r u s z a  
A  w z a c h w y c e n iu ,  dz ieln iey  u ao si  się dusza.
G d y  i w r ó g  z nami ginie, śm ierć  nie iest  stra sz l iw a.  
C o ż  iest  ś m ie r ć ?  —  T o  sen tylko —  niechay więe 

p r z y b y w a .
M y  u ż y w a m y  ż y c i a ,  iak sic nam p o d o b a ,
Nie dbam y czy  miecz , czyli  przetnie  ie c h o ro b a.  
Niech t a  ło żu  n ikczem nik z ł o r z e c z y  z łe y  doli  
1 p rzez  lat p rze c iąg  d ł u g i , umiera p o w o l i
D l i  nas ło żem  sm icrte lnem  iest  n iwa zielona. _
Nim go s i ły  o p u s z c z ą ,  nim duch ie go  s k o n a ,
Nim w ś ró d  ięków  i westchnień z a w rz e  sw e puwiehi,  
M y  się iuż daw n o z światem rozstali  na wiehi.
Niech go  dum nych g r o b o w c ó w  ozdoba ucieszą,
T a ,  co za życia  g r y z ła . ,  niecb go s ła w :  rzesza .
T o  ty lk o  ch w a łą  naszych p o leg ły c h  ie d y n ą ,
K ie d y  ł z y  to w a rzy sz ó w  na icl grob ie  p łyn ą.
G d y  w śró d  biesiad na w zm ian kę  ich m c ztw a  i  w ia r y  
P o św ięcan e  ich cieniom spełn iam y puh=iry.
P o  bo iu  k r w a w y m  dla  nich to n agrob kiem  b ę d z i e ,  
Z e ,  k iedy zgraia  dzielić  zd obycze  zasiędzie 
Z e  sm uthiem i ze łzam i o w aleczn ych  w s p o m n i :
,, la k a  s z k o d a ! że nie sa w  tev phwili  p rzytom n i.  “

J . . .
I - ł - ł ł ! 1 ! ) - ;  a  H-(-U

S t a t y s t y c z n e  p o r ó w n a n ie  A n g l i i  
z  F r a n c y ią .

W  dziele Hrabiego d e  la B o r d e  
zn ayd uie  się następuiące statystyczne 
p o r ó w n a n ie  A n g l i i  z F r a n c y ą :

F ran cyia . Angliia.
P o w i e r z ­

chnia  108,000,000. 5 6,000,ooo. m órg
( (Kres. )

L u d n o ś ć  

Francyia. Angliia.
P rzy  rol­

n ictw ie 17,500,000 ć,129, 142. ludzi.
P rzy rę- 

kodziel-
niach 6,200,000. 7,071,989. — -

R ó ż n y c h  4,000,000. 2,347,300. —-
Ż e b ra k ó w  800,000. 1,548,400. —

R a z e m  28,600,000. 47,096,833. ludzi.

R o c z n y  d o c h o d .
Z  r o l­

n ic t w a  140,000,000. 225 ,000 ,000 . Ffe sztr. 
Z  ręko-

d zie ln i Ł8,ooo,ooo. 1 1 5,000,000. —-
Z  stałych  

kraio- 
w y c h  do­
c h o d ó w  30,000,000, 62,000,000. —

D o  tego w y k a z u  n a le ż y  ieszcze  spis 
s ą d o w y c h  p o s tę p o w a ń  w z g lę d n ie  p rze­
s tęp stw  i zbrodni, iakie  się w  o b u d w ó c h  
ty c h  kraiach przytraf-fy :

W  r. 1816. .
F r a n c y ia  6 8 5 7 , Angliia  9091. 

W  r. 1817. "
F r a n c y ia  9189, Angliia  13932.

Z  tego się  o k a z u ie ,  że  w  Anglii 
p ra w ie  d w a  razy ty le  osób (w z g lę d n ie  
za lu d nienia) ręko d zie lm am i się zatrud­
ni a ;  w  ogólności n .e  w ie le ,  ieżeli m n o­
gość w y ro n io n y c h  t o w a r ó w  z w a ż ć m y ;  
że z n o w u  c o k o lw ie k  w i ę c e y  nad pono­
w ę  tego, iak w e  F ra n cy i  zatrudnia się 
r o ln ic tw e m ;  że  liczba ló ż n ie  zatrudnio­
n y c h  w  o b u d w ó c h  k ra ia ch  D ra w ie  iest 
r ó w n a ,  zaś u b ogich  A n g l ia  w i ę c ć y  ia k  
t rz y  r a z y  m a  tyle, co Francya.

W  ń n g l i i  p om ięd zy  743, a w e  
F ra n cy i  dopiero p om ięd zy  1776 lu d a m i,  
p o p efn io n e m  b y w a  iedne p”zestępstw o, 
lub zbrodnia. W  Anglii  w y n o s i  do­
ch ó d  z rękodzielni na ca^ą liczbę lud­
ności r o z r a c h o w a w s z y , na iedną g ło w ę  
6 7/10 tfe szter.,  w e  F ra n cy i  1-3/10 ifc

) (  2
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szter- ~ C o  za różnica  I W  A n g li i  w y -  z u p e łn y c h  5 t f e s z t e r . ; d o ch o d y  kraio- 
nosi dochód z ro ln ic tw a  na jedna g f o w ę  w e  tana 3 6/10, a tu ty lko  c o k o lw ie k  
13 t b  sztr. (a zatóm  przecież daleko w i ę -  w y ż e y  nad 1 tfe szter. w vn osza  

cóy ia k  z r ę k o d z ie ln i) ,  w e  F r a n c y i  nie-

I I z e  c z y  r o z m a i t e .

Z  P a r y ż a .  —  Samo ruch P .  M e  I z ]  a gra ią cy  
w  szachy  zastanawia tu  w szy stk ich  n iep o m a łu .  Z n a ­
na iest  machina K c m p e l e n a ,  nad k tó rą  w  k o ń c u  
ze sz łego  w ie k u  ty le  się zdum iew ano , a ty lu  m echa­
n ik ó w  i n iem echan ihów  g ł o w y  sobie  n ap suło .  Iak 
w i a d o m o , machina ta b y ła  w  W i e d n i u ,  a p o d ­
czas p o b y tu  F r a n c u z ó w  t a m ż e ,  nie w i e d z i e ć ,  gdzie  
się  p od zia ła .  Zd aie  s i ę ,  że k om uś do rą h  w p a d ła ,  
co ia M e l i  I o w  i p o w ie r z y ł  a ten d o p r o w a d z i ł  ią 
d o  teraźn ieyszego  stanu , a m oże  i p o p r a w ił .  Foha- 
z y w a ł  ia nieiahi czas w L o n d y n i e ,  i P a r y ż u :  
k to k o lw ie k  p o k u s i ł  się iść w  zap asy  z tym d r e w ­
nianym cz łeczk iem , p r z e g r a ł .  Nie d a w n o  p r z y w o ła n o  
M e l z l a  z  tym cu d o tw o re m  do T u l  i e r y  i podczas 
św ietnego w ieczora  u  Xieżn ey  B e r r y  lecz  i tu 
ó w  bezd uszny  szachownih nie w ięcey  m iał deli­
k a tn o śc i :  z ka żd y m  w y g r y w a ł  ; żyiący samo-
r u ch  nie  d o p u ś c i łb y  się n iezawodnie takiey nie- 
grzeczn ości .  Xiaźę  R c g g i o  p r z e g r a ł ,  iak każden 
in n y  , i  zd aie  s i ę , że  ó w  n ieu b ła ga n y  zapaśnik 
na n ik ogo  nie m ia łb y  w z g lę d u  , n aw et ani na same­
go  K r ó l a  l e g o  M c i .  W y s z ło  iuż z kilkanaście  
r o s p r a w  o tym  c udo w n y m  u tw o r z e ,  lecz nikt iestcze  
p ra w d z iw y c h  iego w łasności nie odgadł.  N i c o l a i  
r o z e b r a w s z y  ten p rze d m iot  b a rd z o  dokładnie  w  op i­
saniu  s w o ie y  p o r f r ó ż y , daie o niem zdanie z  w ł a ­
ściw a sobie p rzen ik liw ośc ią  i t w i e r d z i , na p o z ó r  
do sy ć  s ł u s z n i e , iż gra  tć y  f igury  nie może byd ż 
dziełom m e c h a n izm u , że p rz e to  c a ły  ten cu d  nie 
iest w ię c e y ,  iak d o b r z e  u k ry te m  om amianiem. Mnie­
ma , że  w  skrzy n i  p o d  figurą zn ayd uic  się 
chłopiec.  I a k k o lw ie k  zdanie to iest  rozsądne, w s z e ­
la k o  nie p rze k o n u ią c e ;  pon iew aż teraz całe  w n ętrze  
f igury  zo sta w u ią  na w y lo t  o tw a rte  a nic d a w n o  na 
p o k o ie  k r ó le w s k ie  przyniesiona i bez p rzy g o to w a n ia  
u sta w io n a ,  uch yla  w sze lh ic  p o d c y r z e n ie ;  ztem w szyst-  
k icm  z d r o w y  ro zsą d e k  cz ło w ie k a  nie może tu  nic 
innego d o p u s zc za ć  i iak zręcznie  u ło żo n e g o  om a­
mienia. I  to  b y d ż  m o ż e ,  iż mechanizm  ten b a rd zo  
nieznacznie  p otrze b n ie  lu dzką  siła b y d ż  p oru szon y m , 
w  hażdym  atoli  p r z y p a d k u  , machina K c m p e l e n -  
s k o  - M e l z l o w s k a  zostanie za w sz e  iednem z 
nay d ziw n iey szy ch  d z ie ł  w y n ala zczego  ducha  w  me­
chanice, k tó re  k ic d y k o lw ieh  istniały . P r z y p o m in a  mi 
to , m ało  ieszcze znanego tu  arty s tę  0 'C  o n n o r  
k tó ry  w p r a w d z ie  w  innym z a w o d z i e ,  lecz  ró w n ie  
rze czy _ nad zw y czay n e  i na p o z ó r  n iep o ię le  u tw a rza .  
L z ło w ie k  ten zmienia w ielhość  w y c is k ó w  ry c in  w e d le

upodoban ia.  P r z y n i ó s łs z y  mu n. p. ryc in ę  na mie­
dzi 18 ca ló w  w y sok o śc i  i sz ćr o h o śc i ,  ź ą d a ią , a b y  
odciski  nie b y ł y  iak na n ,  t o ,  8 ,  lub 6 ,  cali  d ł u ­
gie  i s z ó r o h i e ,  O ’ C o n n o r  idzie do sw eg o  w a r ­
sz tatu  , a za  k i lk a  godzin w ychodzi z wyciskam i ża- 
daney m i a r y ,  w  k tó ry ch  ani iednego r y s u  z orig ina- 
ł u  nie brak u ie .  P r zy zn a m  s i e ,  żc  s łyszą c  p ie r w s z y  
r a z  o tym  sp o so bie  postępow ania  , miałem  to  za  
ż a r t ;  le cz  cz ło n k i  homm issyi p rze z  z g r o m a d z e ­
n i e  z a c h ę c a j ą c e  do w yś led zenia  p r a w d y  w  
tym  w zg lęd zie  m ia n o w a n e ,  zapewnili  m n ie ,  iż sobie  
p r ó b y  o k a z y w a ć  k a z a l i , k tó r e  p od czas os tatn iey  
w y s ta w y  s z t u k ,  o k a za ł .  D om yśla ią  się i m n ie m a m , 
iż inaczey w y t łu m a c z y ć  się nic d a , że miedzianę 
b lachę  na p ow ierzchnią  m ocn o naciągnioney sp ręży s-  
te y  ż y w ic y  odciska  , tę  p ow ierzch n ie  p o d ł u g  u p o d o ­
bania  ś c i ą g a , i tak  zm n ieyszo n y  odcisk na pap ier  
przenosi.  " M ów ią  że taiemnicę swoią p rze d a ć  chcia ł  
R zą d o w i  za 10,000 f r .  lecz ,  źc  ićy nie p rzy ię to .

N ie d a w n o o t w o r z o n o  Cercie des a r t s ,  k tó re n  
iu ż k i lk a  p u b lic zn y c h  posiedzeń o d p r a w i ł  i dz ie ła  
sw oic  w y s ta w ia ł .  Ies t  to iednó z tych o b sz ern y c h  
in stytu tów , k tó re  w  tey  stolicy  pro iektantóm  często­
k r o ć  do g ł o w y  p rzy ch o d zą .  Nieiaki St.  S t u a r d  
stanął na czele  to w a rz y s tw a  akcyon istó w ,  r.a k tó ry c h  
koszta p y sz n y  dom na w in du dze  (O tia i)  za  18,0 00 f r ,  
naią ł.  Ginach ten iest  w łaśnie  ó w ,  w któ rym  Hrabia 
D e c a z e s  pod czas sw eg o  m inisterstw a  m ieszk ał .  
W i e l k i e  sale  iogo s łu ż y ć  maią do  w y s ta w  s z t u k ,  do­
kąd każden a rtysta  p ło d y  sw oie  p rzy n o s ić  m oże.  
le ź l i  się co sp rze d a ,  to w a rzy stw o  10 od sta za  sw oie  
w y d a tk i  i p ra ce  p otrąca; od tego ,  co się nie przeda , 
arty s ta  nie płaci.  M aią  także c z y t ą l n i e , opłacaią  
k i lk u  p ro fe s s o r ó w ,  zeby  m iewali  preleftcye dla abon- 
n e n tó n  : p rc le k cy e  te p rzep latane  byw aią  m u zy k ą
aby i p łe ć  piękną zwabiać.  O p r ó c z  k lassy  akcyona- 
r y u s z ó w ,  k tó r z y  dali  k a p i t a ł y ,  i a b o n e n t ó w ,  co 
m aią p łacić  p rocen ta  iest p r z y  ićy  ustanow ię  t r z e ­
cia leszcze hlassa , t. 1, łtorrespondentow ; czego sie 
ci sp o d z ie w a ć ,  lu b  co p ła cić  m a ią ,  nie wióm. P r ó c z  
tego  wyd aic  to w a rzy stw o  dziennik sztuk  , pod ty tu ­
łe m  : le m em oriał des a r te s , któren się iednak w icce y  
na m echaniczne,iak  w y zw o lo n e  sztuki r o zc ią g a ,  ta k ­
że p a rę  statystyczn ych i topograficznych r o s p r a w  w 
sobie  zaw iera  i b a rd zo  czystym  drukiem  zaleca  sic. 
T akim  iest  ca ły  d o ty c h c za s o w y  za k re s  działania  to­
w a rz y s tw a  , k tó re  w  p ie r w s z y c h  sw oich m ow ach 
n i e z b ę d n y m  u z u p e ł n i a j ą c y m  i n s t y t u ­
t e m  s z t u k  ę g ło ś i ło  się.

R ed ak cya  F .  H r a t t e r a ,  —  D r u k ie m  J,  P  i 11 e r  a.


